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S t a w k a  e ta  s i r n y c h .
TT republice sow ieckiej upada gospodarka 

jspoieczna. Konstatuje to prasa burżuazyjna z 
z głęboką otw artością a uczeni i dyplomim-ci 
śow ieccy przyznają to samo z niespotykaną n i
gdzie szczerością, b iją  się w piersi i przyznają 
tlo popełnionych błęaów . -  "

Jedynym obecnie płatnikiem podattcow w 
republice sowieckiej jest muzyk rosyjski, prze
m ysł bowiem  a  wraz z nim klasa robotnicza 
ledwie dyszy i do jakichkolwiek św iadczeń na 
■rzecz państwa w ogóle nie jest zdolną.

Na skutek nieopatrznie powziętych rozpo
rządzeń i lekkom yślnych, nieprzetrawionych de
kretów usiłujących  narzucić socjalizację „z  g ó 
ry " uderza w oczy deficyt kolejowy. Handel 
zagraniczny w porównaniu z w yw ozem  i przy
wozem lat przedwojennych spad1! do minimum. 
Nowa pontyka ekonom iczna .(Nep) nie przyniosła 
spodziewanych rezultatów, nie w idać zupełnie 
P'oprawy stosunków, lub też zmieniły się one na 
lepsze tylko bardzo nieznacznie. W  drugim roku 
realizacji Nepa, w  r. 11)22 d och odow ość g os 
podarstw' rolnych była  o  połow ę m niejsza od 
przedwojennej. Sama produkcja rolna zmniejszyła 
się również o  połow ę; zmniejszoną katastrofalnie 
ilość uprawnych morgów uprawia się w tempie 
nader powoi nem i nie rokującem wesołych horo
skopów dla państwa „dyktatury prolctarjaokiej".

Bolszew icy, partja rządząca w R osji tnie 
czynią tajemnicy z trudnego położenia kraju 
i W obnażaniu ciężkiej i smutne; rzeczew istości 
rosyjskiego życia państw ow ego ch cą  w idzieć śro
dek, który w szerokich m asach rosyjskiego pro- 
letarjatu i chłopstwa winien podtrzymać słab
nący autorytet komunistów'. Zachowanie kredytu 
li ma-’ na czas dalszy oto cele, do których dąży 
się* przy pońiiooy śm iałych' i nigdzie dotychczas 
nic spotykanych zamierzeń. Faktyczny w ładca 
Rosji dzisiejszej Lenin zdaje sobie jednak SDra- 
wę z tego, że przyjść m oże chw ila, kiedy kraj 
chłopek' kredytować nie zechce, kiedy zażąda 
wypluty gotów ką i powie bolszew ikom : „o lo  
już t\i' miesięcy i tyle lat prolongowaliśm y 
wam a w y szanowni w ładcy, czy znaleźliście 
już, prawdziwy, skuteczny sposob pom ożenia 
nam, wyciągnięcia mas z biedy, z głodu, z nędzy 
i zniszczenia? Taki egzamin — zdaniem  L e
nina — przyjdzie rych ło i on zadecyduje n ie
odw ołaln ie i o  losie Nepu, o  fosie komu m stycz
nych rządów1 1 o  losie Rosji.

Nep zaw iódł na ca łe j linji i los R osji s o 
wieckiej byłby daw no rozstrzygnięty, gdyby nie 
m,etodv gospodarcze i oolitvczne niektórych 
państw burzdazyjnych, metody oparte na zupeł
nie odm iennych podstawach a w iodące ostatecz
nie i(u identycznym prawie rezultatom 

1 W  państwach, którym  los oszczędził bo l
szewickich eksperymentów dokonała się nieo
mal reorganizacja zniszczonego aparatu gospo
darczego. Stosunkom ekonom icznym  daleko je 
dnak do dawnej równowagi i pewności.

CĆż nowiem  z tego klasie robotniczej' w Pol
ica, Mit wuiewjyi i (Kiiiory dojsięgły staną nosnmal-

imgo, a ućłfogi i ugu-ry przestały prawie ist
n ieć? Ceny ziem iopłodów  odbiegły dzisiaj d a 
leko od cen z noku 1914 Paskujący "cmio tek w  
ścisłym  związku z obszarniczym  producentem 
umiał wykorzystać zdobytą niepodległość dla 
zagwarantowania sobie przeuewszyntkiem w ol
ności sżnuYglowania i podbijania eon. • Cóż z 
tego, że bym  ostań w roku pańskim 1923 prze
w yższył daw no cy fry  przedwojenne, skoro s y 
stem wygładzania miast i ludności pm cującej 
stał się jednym  z kanonów ekon.ornji narodowej, 
sankcjonowanej paktem ^pólki piastowo-chjeń- 
skiej. Zakłady przem ysłow e, kopalnie, górnic
twu i hutnictwo funkcjonują sprawnie, kosztem 
żebraczych głodow ych p ła c robotniczych, ale 
funkcjonują tak długu dopóki w łaściciele m ają 
m ożność , czerpania z  m iliardowych 'kredytów  
państwowych lub dopóki nie przyjdzie im chętka 
^zukm. powiększania kap.mlu w 'spekulacji gie-L- 
ttowej i iw podniecającej grze na zw yżkę i zni
żkę akcji, dewiz walut zagranicznych. -

In m ezdrow a gorączką i żądza m iijardowych 
spekulacją zdobytych zysków odbiera 'stosunkom 
gospodarczym  to minimum pew ności które jest 
niezbędne dla utrzymania nerwów ludności kra
ju w zdrowiu pokoju. Niszczy tę wytrzymałość 
bez której żyje się na wulkanie, w ciągłej trw o
dze o ju tro, o  kęis chleba ,o  dacir nad Igłową.

stronnictwa, będące podporą .dzisiejszego 
„n a rod ow ego j rządu postarały się, aby podatek 
majątkowy nie rychlej został zrealizowany jak
przed końcem, bież. rćoku, a tym czasem  droży- spokojnie...

zim  rośnie a dewaluacja pieniądza przybiera 
zastraszające rozmiary.

Na 1 stycznia 1923 roku 793 m i.jardów 
marek będących w obrocie przedstawiały war
tość 238 m iljonów franków złotych  za 3566 mil 
jardów  marek polskich w lipcu można by już 
nabyć tylko 178 m iljonów franków — pisze 
w czorajsze „S i owe Polskie" ale zapomni t za
znaczyć, kto pada ofiarą spadku naszych zna
ków obiegow ych. Pola, lasy, dumy, fabryki, ko
palnie nie tracą n ic na swojej w artości realnej 
ale płaca urzędnika, zarobek robotnika zwięk- 
afcający sic pozornie Oi taką czy inną ilość d o 
danych zer sta j; sie ooraz to szczuplejszy i 
coraz mniej wystarczający na najniezbędniejsze 
potrzeby życia.

I oto  w Polsce'pow ojennej, w  której żywno
ści i produktów jest ^odobnoś aż tyle, że na- 
stamzy ich i na krajowy użytek i na wywóz, 
jesteśmy świadkami soem z najciężjfeycft dm w oj
ny, z dńi oblężeń i głodu. Już S" godzinie 2-giej 
nad ranem grotr^efea się na ulicacł ogonki nie
wiast i giodinycn dzieci, wyczekujących cieTpli- 
wlie na m ożność zakupna pół funta emeru w skle
pach aprowizacyju^-di.

; Czekają cierpliwie. Ale cierpliwość ta jesl 
niepokojąca. Cierpliwość ta, która przypom ną jako 
żyw o czasy austrjackiej n»'zerji wojennej i jej 
żałosny koniec, powSunahty spędlzie sen z powiek 
rządu chjeńsko - ciastowego, który wyczerpaw
szy się na stworzenie operetkowych komisarja- 
tów : dlroży zwianego i ęszczędnosCiowego i po 
wierzywszy przyszłość Swoją i państwa stawce 
na przem ysłowo - rolniczą ourżuazjVl drzemie

Jiospocarka ,,oszczędno.;^owa”  rządu p. Witosa.
Zamfcnięeie pomocy finansowej dia miast.

W ARSZAW A, 17. 8. (Pat.). W  związku) z ak
cją oszczędnościową, wszczętą przez komisarza 
oszczęunorciowego; mmiiterstwo skarbu wystoso
wało c o  wszystkich 'wladż ‘ i urzędów okolnik, 
traktujący o oszczędń iści w1 gospodarce państwo
wej, oraz o  podniesieniu docnodów Zadaniem 
tego okólnika jest zw rócenie uwagi na koniecz
ność wykorzystania w ' miarę wzrostu drożyzny 
wszystkich źródeł dochodów na poszczególne re
sorty, gdyż nawet dochody oparte na iścislem 
■wykonaniu nowych ustaw podatkowych, nie w y
starcza obecnie na pokrycie wszystkich wydat
ków' państwowych. ’

Z  drugiej strony zażądało ministerstwo od 
poszczególnych ministerstw' redukcji iclr potrzeb

w stosunku do budżetu już na okres bieżący, nie
zależnie od’ tej redukcji, która b«dzie przepraw a 
dzona przy układaniu preliminarza na r. '1924 

W  szczególności - zażądhtło zaniechania 
wszelkich ro-bót inwestycyjnych, o ile to me bę
dzie połączone z nLedająoemi się uiminąć stra
tami. Zażądano dalej o g  amczenia wszelkich' za
mówień, zakupów i podróży za granicę, z za
strzeżeniem wytfaw ania zezwoleń na wyjazd1 przez 
ministra skarbu 'Podkreślono niedopuszczalność 
Zwiększenia stanu osobow ego urzedńików pań
stwowych w  stosunku db etatu z  r. .922, w resz
cie ograniczono bezpośrednią pomoc fiuahsową 
Związkom samorządowym dlo najistotniejszych ,?) 
potrzeb.

leiin es
WAR.s /A W A ,  l i  sierpnia, (lei. w l). M «ii- j Cena jaj dosz ła  w .Warszawie do  2.000 marek 

stor handlu i : przemyŁiu Kucharski w ciągu za sztukę, zas ceny żywności pom im o kraso-
ostatnich dni zatwierdził i udzielił wielu po
zwoleń na wywoź, między ;nnemi zatwierdzi! 
ostatoj rozdział bc^Jyngeiiiu. jaj m  ecapo.rL

mtiwstwa p. Bajdy stale drożeją. Polityka w y
wozowa obaunegu rządu w yw ołuje ooraz tp w ię
ksze "rzbrrzenie wńróc łuduośca
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Film wytwórni paryskiej „O ssc“ w gł. roli Dolores Cassinelli Wsparcała wystawa. Reżyserja Alberta Capellanci.
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Kłajpeda portem międzynarodowym.
R&<3a aiubasadoróci zatwierdziła statut Kłajpedy.

W A RSZA W A , 17 sierpnia. (A W ). Rząd p o l
ski otrzymał już od  Rady Ambasadorów' zatw ier
d zon y  ostatecznie statut Kłajpedy wraz z 'do
datkowym protokołem . »* • * «• '•

W  protokole doaatKOwym m ocarstwa zob o 
wiązują; się nie ratyfikować statutu, jeżeli Li- 

‘ twa poprzednio pirzed W ejściem statutu tego w 
•życic nie otworzy transytu na Niemine. W  p rze 
ciwnym  razie W yciągną m ocarstw a z zachowania 

'się Lii,wy wniosek, ze nie m ą ona prawa spra
w ow ać suwerenności w Kłajpedzie. Kłajpedę u-

znanc w  konwencji za  port o  znaczeniu m iędży- 
narodowem  Podlegać on  będzie Radzie porto
wej, db której wejdą: 1 Polak, 1 Litwin, oraz 
Kłajpedzianie. Polska otrzym uje kouoesję na łac 
99, która zapewnia jej pewną strefę na użytek 
gospodarczy.1 Statuć przyznaje Polsce wolny Iran- 
cyt na iMicipiiie i kolejach litewskich.

v W  tych dniach oczek iw ać należy zarządzeń 
ze strony Litwy w  sprawie otwarcia żeglugi na 
Niemnie i (ukonstytuowania się zarządu ekono- 
taicznego Kłajpedy.

^ytifiręhnian.e s.ę IBadreuji.
Miehławny memorjał reńskiego Związku ludowego.

PARYŻ, 17 sierpnia. (AW ). „M atin" podaje,
' że w roczn icę uchwalenia konstytucji weim ar
skiej delegaci Reńskiego Związku Ludowegb w y
stosowali uroczyste pismo do prez. Poincarego. 

Pisano to, które specjalna delegacja w ręczyła  
prezydentowi komisji Reńskiej p. Girard brzmi 
następująco; „Panie Prezydencie Ministrów! Na 
'podstawie pełnom ocnictwa, otrzym anego 29. lip 
ca 1923. od Kongresu deiegatów Reńskiegp 
Związku Ludow ego imamy zaszczyt .mieniem,
4.000 delegatów, reprezentujących miijon o b y 
wateli nadieńskich prosić pana o niezw łoczne 
wprowadzenie waluty reńskiej Z powodu b łę 
dów  rządu berlińskiego katastrofalne położenie 
Nadrenji doszło do granicy, która dalei prze
kroczoną hyc nie m oże. Stoimy bezpośrednio 
przeo Klęska głodow ą. Nasze stosunki gospo- 

n n n m * m n n B « m m n i « i

darcze są całkow icie zniszczone. ■ N iepokoje i 
zamieszki wewnętrzne są nie do  uniknięcia. 
Tylko nalychunistow e wprowadzenia waluty reń- 

,skiej m oże nam potnódz, gdyż tylko ona odsu 
nęłaby w pływ  rządu berlińskiego,, który przez 
^zwiększenie biernego oporu pragnie um knąć za
p ła ce n ia  odszkodow ań. Oświadczam y imieniem 
R. Z . L. ze iesteśm y gotow i tak dziś jak i za 
wsze zapłacić (przypadającą na nas część od szk o
dowań i żądamy wprowadzenia waluty reń
skiej po to byśmy mogli nasze odszkodow ania 
uznać i zapła-cić. Jesteśmy gotowi w spółpraco
w ać z władzam i okupacyjnym i celem zmiany 
na lepsze położenia t naszego kraju ojczystego. 
Jednocześnie upoważniam y dra Dortena z W ie- 
senbadepu do zastępowania nas we wszystkich 
■sprawach w obec państw sprzym ierzonych".

1 i IB
Staraniem Uniwersytetu Ludow ego w y
świetlony zostanie w kinoteatrze „Sztuka1 
s w  D rohobyczu film  naukow y p. t.

Choroby weneryczne
w sobotę 18 i w  niedzielę 19 sierpnia 1923.

Objaśnień udzielać bęaą lekaize tamtejszej Kasy 
chorych, która to instytucja współdziała wszyst

kim i siłam i w tej pożytecznej akcji. 
W s t g p  t y l l s o  c T lo ,.  d o r o s l y c n .
«a ̂ sspgsjETEas^:' immm

D&monstPcjuyjuy strejk powszechny 
w Warszawie.

W A R SZA W A , 17 sierpnia. (AW ). „R o b o t
n ik "  podaje, :ze warszawska R ada Z vriązków Z a 
w od ow ych  na konferencji wszystkich związków 
zaw odow ych we czwartek uchw aliła proklamuj 
w ać 20 b,m,. w poniedziałek doniunstracyjpy 
strajk powszechny, celem  poparcia żądań eko
nom icznych strajkujących robotników  budow 
lanych.

ŚMIESZNE OBLICZF.NIA.
f W A R SZA W A , 17 sierpnia. (Pat). Na o d 

bytem! w czoraj posiedze nu k on jc ji dla bada
n ia wzrostu cen  określono wzrost cen w pierw 
szej połowie sibrpnia na 32 ‘25 proc. w stosunku 
d o  końca lipca.

NADZIEJE NA DOLAROWA POŻYCZKĄ.
■ W A RSZA W A , 17 \sierpniu. (AW ). „K urjer 

P oh k i"  podaje, że pertraktacje, prowadzone z 
przedstawicielam i kapitalistów lameryk. d;„,ą na
dzieję uzyskania dla Polski pożyczki 100 mil1- 
jonów  dolarów

W  lid a ń s k u  c ^ g l e  vu rze .
■i GDAŃSK, 17 sierpnia: (AAY). Zawarta w3 

poniedziałek tym czasowa um owa' między fiatów - 
kantami a robotnikami nie zadow oliła żadnej 
.ze stron. W kołach robotniczych nurtuje nieza
dowolenie, które w yładow ało się już w całym  
.szeregu dulsjzych istrajków. Robotnicy żądają 
— jak Wiadomo —  36 fenigów w zlocie jako 
minimum zasadniczej p łacy, przedsiębiorcy zaś 
uważają zawartą ;,uż umowę, za niem ożliwą do 
przyjęcia. >,

Dniejra krytycznym  m a być dzień dzisiejszy 
IV. lim., w  którym nastąpić* m ają wypłaty.

W szystkie przedsiębiorstwa zam irzają prze- 
prawętdkzić daleko idącą redukcję parsonalu. Ma
sowe wypowiedzenia robotnikom mają nastąpić 
w  piątek. AYsżystko to wraz z  drożyzną, wska
kuje na to, że na W en ie  gdański,ri, przygotow uje 
się nowy kryzys o  konsekw encjach wprost n ie
obliczalnych. ■ ’ •

,/■{)

|JP.TON SINCLAIR
26)

i o o %
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- Tłamaczyia z rngieieKiego
Uir, F E L I C J A  N O S S i a

, tCiag dotszy.).
Duggap pracow ał raz d la  kina. Do pewne i 

sztuki potrzebni byli w łóczędzy, wy rzutki i 
zbrodniarze. Miał to być „film  pogotowia wo 
jennego", a w  jednej ze scen agitatorzy i [bandy
ci napadli na pa łac bankiera. Dwustu w łóczę 
gów  sprowadzono przed pałac prawdziwego ban
kiera i reżyser stojąc na murawie w ygłosił 
m ow ę, wyjaśniając im, jak m ają postępować!. 
Nie zapom nijcie o tern — m ów ił —  że człow iek 
będący w łaścicielem  tego domu jest człow iekiem  
zagarniającym  wszystkie przez was w yproduko
wane bogactwa. W y pogrążeń: jesteście w nędzy 
i wiecie, że on  was obrabował, dlatego zniomawo
dziliście c o c  zebraliście się tu na murawie ji 
..chceęie zburzyć jego pałac. Jeżeli byście go d o 
stali w wasze ręce, rozerwalibyście go w ka
wałki. Tak przemawiał reżyser, lecz Pugg;an 
przerwał mu slowariu: Słuchaj pan, mam me 
potrzebujesz pan tego (mówić; jesteśm y faktycz 
nie wyzysk, wani, a to jest rzeczy wisLy pałac.

Innym hislorja. ta wydawała sję wesołą, 
(śmiali się z niej, lecz u Piotra wzm ocniła ona 
tylko nienawiść przeciw czerwonym , oraz prze
konanie jego, że są oni opętani szaleni za 
zdrości. Nienawidzili oni wszystkich, którzy 
mieli powodzenie, dla tego tytko, że je mieli. 
Natuiiume, oni m e dojdą eugdy d o  niczego,,

będą wiecznie narzekali i judzili, lecz wielkie 
m asy amerykańskich robotników posiadają nor
malne uczucia  w obec ludzi okazujących dziet
ność, nie anyślą o zburzeniu ich pałaców  lecz 
chętnie Dowierzają się ich kierownictwu.

Zdaw ało się, jak gdyby rębacz Henderson 
odgadł m yśli Piotra. ' 1

■ — Mój Boże! westchnął —  jakaż ,to 
ciężka praca uświadom ić klasow o proletariusza!

Siedział na krawędzi tapczan a, ciężkie ple- 
« y  pochylił naprzód, czo ło  zasnuł zmarszczkami, 
i przem yśliwał triad problemem powiększenia nic- 
zad-owmlema na świeci,-. Opowiadał o obozie, w 
którymi pracował, p rą c i była  tak ciężka i n ie
bezpieczna, że w yiąau jedhej zimy siedmiu ludzi 
utraciło życie. W łaściciel lasu wszedł zapom o- 
cą najpodlejszego szwindla w jego po,siadaniu, 
mieszkania rębaczy były bru lne, pełne rn- 
nactwn, żyw ność zła , płaca niska, obchodzenie 
się haniebne, Na wiosnę syn pracodawcy przv 
był do lasu z sw ą m łodą żoną. ażeby spędzić 
tu mi Kłowe m iesiące.

— Jezus Marja, — rzekł Henderson —  warto 
fcyło słyszeć, jak ci idjoci, rębacze owacyinie 
witali m łodą parę, życząc jej szczęścia. I byfo  
to u nich szczere, kochali naprawdę tt; *bez- 
użytećzną, próż, i iczą imłodą parę. ?

- Marynarz .Cud wmieszał się do rozm owy. 
Jeg'" f  szeroka, dobroduszna twarz rozszerzyła-- 
f ' w uśmiechu, w idać b y ło  brak (przednich 
„ iió w  wybitych 'gwoździem.. U marynarzy lak 

-samo — ośw iadczył. —  Nigdy nie widzą w ła
ścicieli okrętów, nie znnią nawet nazwisk lu 
dzi, którzy z pracy ich (ciągną zyski, są jednak 
szalenie przywiązani d o  okrętu. W yśle się ja
kieś staro pudło na pełne morze, ażeby się roz 
'bito i w łaściciel otrzym ał w ysoką sumę z ase
kuracji, lecz oiedni marynarze są tak przywią

zani d o  starego pudła, że -zginą wraz z nim, 
albo je — ku tajnej w ściekłości w łaści ie la  ;— 
Uratują.

Godzinami musiał Piotr słuchać opowiadań' 
o  zh,rodniach bogaczy i krzywdzie biedaków. 
Zm uszony był przez ,czternaście dm  i czter
naście nocy przysłuchiw ać się paplaninie sO''ja 
listów. Każdy z jego towarzyszy więziennych 
m iał swój w łasny (system naprawy świata, sw oją  
własną m etodę 'w iodącą  do celu. Życie jest bez
ustanną walką między posiadającym i i w y 
w łaszczon ym i; problem , jak w yw łaszczeni zw y- 
en żyć ;m,ają posiadnjących, zowie się taktyką. 
'Mawia o  taktyce, ożyw a  się długich, niezrozu
m iałych wyrazów , które dla zw ykłych śm iertel
ników pozostają tajemnicą. \Ve śuie nawet prze
śladow ał Piotra jeszcze " ch ór „proletariatu", 
„zvsk u ", „nadw artośii“ , apolitycznej akcji"; 
„•bezpośredniej ,akcji®  „m asow e; akcji"; ,;svń - 
dykalislów anarchistów ", „nnarcho - komuni
stów ", „s-ocjali itycznyeh komuni stów ", „s o c ja l
nych  syndykalistów ". u

XXXIV.
W tam otoczeniu wykształcenie Piotra na 

detektywa dokonało się prawdę gwałtownie. S łu 
chał z uwagą,, nie śmiał wprawdzie robić nota
tek, locz nagromadzi) w umyśle nowe skarby 
w iedzy. Gdy w yszedł z więzienia, m ógł Mr. 
G ivnoy‘ov,i przedstawić dokładny -obraz roz 
mini tych socjalistycznych 'organizacji w American 
City i w'-z,ujemny eh ich "stosunków

Piotr poznał wkrótce, że plan Mr. Givn*>»'a 
by ł kw ietny. Piotr był teraz bohaterem i mę- 
CZ-ermiiuem, jogo stanowisko w lewem skrzydle 
b y fo  zapewnione; gdyby się ktoś ośm ielił w y
stąpić przeciw  mam u, spotkałby się z ostrą 
naganą. Nikt joanak nie m iai1 acńotyL zw rócić  się
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Motaj g>a9nntn jcli!
Kanstwa buriruaSyjnfe lubią twierdzić, że są, 

organizacjami, podtrzym ującem i rozwój um ysło
wy, że opierają ,się tna ludziach najinteligent
niejszych. Fakty przeczą temu w sposób najbar 
dziej jaskrawy. Jeśli chodzi o  takich czołow ych 
przedstawicieli pracy intelektualnej, jak lite 
naci i uczeń", to dobrze uposażeni są tylko ci 
'z nich, którzy piszą pom ieści dla rozryw ki bńr- 
źuazji, m b opracow ują książki naukowe, uza
sadniające ourżuazyjne panowanie nad światem; 
■natomiast literaci, ośm ielający sie stanąć po 
stronie robotniczej, zw ykle zostają poprostu ska
kani na śm ierć głodow ą, i *

U nas w Polsce sprawa ta — jak wiele 
innych — wygląaa jeszcze gorzej, niż w krajach 
zachodnich. Nie tylko literaci, sprzyjający ru
chowi robotniczemu lecz literaci i pracow nicy 
um ysłów  w ogóle — m uszą przym ierać głodem .

Niedawno dr. nam wyliczy1 w „TygoaniKU 
Ilustrowanym " ile zarobić m oże polski pisarz 

./najpłodniejszy, przy pracy1 najbardziej w ytężo
nej. Otóż okazało sig, że w  najlepszym  razie za 
robek ten w ynieść m oże 1 m iijon 600 tysięcy 
marek m iecięcznie — co  oczyw iście  w  żadnym 
razie nie m oże w ystarczyć na utrzymanie rodzi
ny, na zakup książek! — bodących narzędziami 
pracy — na ch oc jakie taj ie znośne odżywianie 
■się. (

Dla uOiionytcftf i na biadania naukowe dał rząd 
w roku zeszłym  ogółem  aż 13 m iljonów  m arek; 
na konkursy i nagroldjy 1 i pół m iljona mares, 
na popularyzację nauki 100.000 mkp. (wyraźnie 
100 tysięcy marek t. j. 100 przejazdów tramwa
jow ych podług oen z przed m iesiąca), na zapo
m óg! po zm arłych uczonych az 2 imiljony marek.

Krakowska Akademja Umiejętności za naj
lepsze dzieło historyczne przyznała' w  zeszłym  
roku nagrodę zawrotnej w ysokości — tysiąc 
sześć setdwie marki i 50 fem gów ; za najlepsze 
dzieło z zakresu fizyki 630 mkp. (n a -je d n ą  
szklankę, w ody rod ow ej); a  warszawska kasa 
Mianowskiego zapłaciła za do ważne dzieło h i
storyczno dużych rozm i irów 156 tysięcy marek

Cyfry te zakrawają na złośliwy dow cip, nie
stety jednak są wyrazem  rzeczyw istości. Literat 
i uczony polski niem a co  jeść. Pracownie nauko
w e — nadzwyczaj u nas nieliczne i źle zaopa,- 
tizone — nio Dosiadają środków najniezbęd 
nk-jszych, a uczeni muszą przyjm ow ać różne 
zajęcia uboczne, chcąc utrzymać się przy życiu.

W ym owną ilustracją stosunków jest projekt

zupetnego zamknięcia opery warszawskiej. W 
teatrach bowiem  dzieje się to ramo co w nauce 
i w literaturze; na sztukę poważniejsza, na 
sztukę, w znoszącą isię n ieco wyżej nad poziom  
kołtuński, społeczeństwo hurżuazyjne niema pic-, 
niędzy. Już nie m ów ię o  nowym  teatrze robotni
czym , aie nawet staiy repertuar burżnazyjny 
upadł w W arszawie bardzo nisko.

Nie lepiej dzieje się w  życiu akademickiem. 
Mnóstwo akademików niema gdzie m ieszkać i 
dosłow nie niema co  jeść. A nie mówię, tym cza
sem o  tjach nieprzeliczonych gromadach zdol
nych  i Żądnycb y ied zy  m łodzieńców , którzy po 
naszych wsiach i m iasteczkach skazani są na 
powolne zamieranie duchowe i dla których d o 
stanie się do w yższego zakładu naukowego jest 
marzeniem nigdy niedościgJem. M iejsca ich za j
m ują tiuści synkowie p iek a rzy  wiejskich i m iej
skich, którzy wprawdzie nie interesują się zbyt
n io sprawami naukowemi, ale za to w  um ysłach 
Ich nie zakiełkuje żadna m yśl społeczna, tak 
sam o jak żadne ziarno nie pizyjm ie się yia 
chodniku betonowym.

(Noszono zawsze, że miasta polskte nie po ■ 
•siadają czytelni i bibljotek publicznych, ponie- 
wńż rząd carski nie pozw ala ula to. Carat rzeczy
w iście prześladował w iedzę, ale dzisiaj zgoła  jest 
nie lepiej Stan bibljotek punlicznych w  W arsza
wie, w stolicy państwa, jest opłakany. O zakła 
daniu wielkich bibljotek popularnych, o  u do
stępnieniu książki m.a;som jaknajszerszym nawet 
m ow y niema. O czyw iście — w miastach’ prow in
cjonalnych jest jeszcze gorzej. — W  ciągu p ię
ciu  lat życia  państwa polskiego nie tylko m c me 
zrobiono w tym, kierunku, ale nawet projektów 
żadnych nie uchw alon }: takim drobiazgiem, 
jak. bihljuteki publiczne, poprostu nikt niema 
czasu się interesować.

Buńżiiazja daw no przestała b y ć  tą klasą 
społeczną, w której interesie leży  ogólny roz
w ój um ysłow y Przeciwnie — burżuazja d z i
siejsza  boi isię w o ln o ść  myśli, boi się sztuki, 
bo i oię badań naukowych. C i którzy rządzą 
Polską dzisiejszą, doszli do władzy bynaj- 
liiej nie przez wykazanie swej sprawności um y
słow ej i swejsjjśify moralnej. Rządzą poprostu 
dlatego, że posiadają ziem ię, czy li chlbfc ąbez 
którego nikt obe jść  się, nie m oże, rządzą, ponie
waż w  czasach  głodu  w ojennego byli dość prze- 
Ińegli na to, aby podorabiać się m ajątków ! ■

Nauka, now e zdobycze techniki, nowa

sztuka, .nich literacki — wszystko to dla tych 
panów są .zeczy niepotrzebne — a nawet nie
bezpieczne. „ • . ; ' ’ ■

Literaci umierają z giodójr — Daituy im miej- 
sea, w cenzurce oańsitwowe.

Poeci nie m ogą w ydać sw ych utw orów ? — 
N iech !piszą sprośne piosenki dla naszych ka 
b iretów , to ;m  zapiacim y ‘ j ;

' Akadem icy nie m ają butów, mieszkań, ksią
żek i ob ia dów ? — A p o  c c  durnie przyjeżdżali 
d o  uniwersytetu, jeśli ich’ nie ziać na to.

M ickiewicz i S iow acki nie wydam  i* — No; 
są rzeczy pilniejsze d c  zrobienia Zresztą M ic
kiewicz redagował socjalistyczną „Trybunę Lu
d ów ", a Słowacki szpetnie wymystał Ojcu 
Świętemu — lepiej w ydać i eh portrety, aniżeli 
książki , ^ 1

■ H asło — p ic tó  z ladami inteligentny mi, l i b  
‘dosadniej, po  rosyjsku : do ło j gram otnyćhi— 
nie jest hasiem, mas pracujących., jak to wm ówić 
usiłują, lecz w łaśm e tych dorobkiew iczów  bur- 
źuazyjnycń, którzv dorwawrszv się do  koryto, 
niczego już i,ie pragną, prócz zachow ania stanu 
dotychczasow ego .

„Nowa KUltUra".

Telefon 458 
adres telegi. 
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DLA KAS CHORYCH!!

O K U L H R T  i  r . W I K I E R Y
M f B r t t l ł i t l  w najlepszych gatunkach 

■ I B t a S f l l j  po tiAjniŹs^ych ccnact
' Z a k ł a d y  o p t y c z n e

i.BON A P P B L i S R A . M i ,  L E ||IU «  1.
. O atawcy Kas ohorysb.

Zapłaty  miesięczne lub kw ar
talne. Ekspedycja pocztowa 
450 codziennie. •
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Adres telegr. 

OPTYKA, 
LWÓW

-SEJM BĘDZIE ZWOŁANY W POŁOWIE 
WRZEŚNIA.

W A R SZA W A  17 sierp. (Pat) Dziś powraua 
z letnich w yw czasów  marsz sejm u Rataj, który 
po  porozum ienia ,się z rządom] i prezydjum  se j
m u okreśh termin ita.stęnnej sesj Izby. Ze 
względu na wprowadzenie przez senat szeregu 

popraw ek  d o  ostatnio uchw alonych prz^z sejm. 
ustaw należy v-j£ spodziew ać zwołania sejmu 
w połow ie września na krótką nadzwyczajną 
sesję. '   ‘ ' " i  ]

przeciw  niemu; stary zaś jego wróg Mr. Coir- 
iniek przedsięwziął podróż organizacyjną wśród 
robotników naftowych.

Duggan zaprzyjaźnił s ię  z Piotrami i pośred
niczył w  zaznajomieniu go  z kilkoma przyja
ciółm i mieszkającymi w  pustym magazynie, któ
ry przypadkowo m iał u góry okna. W ten spo 
sób poszczególne przestrzenie tworzyły coś w 
indźa/ju „a te lier ''.'K ilku  radykałów wynajęto tu 
pokoje i ży ło  sposobem  składkowym , który — 
jafić się Piotr dow iedział nazywano życiem  „ c y 
ganerii". Byli to prawie wyłącznie ludzie m ło
dzi z wyjątkiem  dw óch lub' trzech starszych 
rozbitków . Nosili flanelowe koszule, z miękł mi 
kołnierzami łub bez nicli a palce ich  tedy stale 
olejna farbą, pomazane. Potrzeby ich były proste, 
żądali od życia  jedynie płótna i farb, papiero
sów, kwaszonej kapnsty i Jpi'wn. Przez cały dzimi 
siedzieli przed -stalugą i malowali najniemoż- 
liwsze obrazy: różow e n ie b o /z ie lo n e  kobiety, 
purpurowa. trawfę i fantastyczne kolorowe plamy, 
którym .,bez wy nora dawali nazwy •&,kobieta z 
musztardą", albo „A kt schodzący ze schodów*',. 
Inni podobnie ,iak Duggan p isa li ' przez cały 
dzień wiersze, terkotali na m aszynie do pisania, 
jeżeli mieli pieniędzy, aby ją  wynająć. Niektórzy 
śpiewali, jeden grał na flecie i doprowadzał 
innych do rozpacza. Żył w śród n; ćh także m ło
d y  chłopak ze wsi, który uciekł z  domu rodzi
cielskiego, ponieważ rodzina jego przez ca ły  
dzień śpiewała ichorały — i to śpiewała 'fa ł
szywie.

Lu Lin ci wygłaszali najskrajniejsze . rewo 
hicyjnc poglądy, lecz Piotr wnet poznał się na 
tern, że u nich wszystko kończyło się na s ło 
wach. Dawali folgę w ybuchom  w ściekłości dżi 
kismi bohomazami »ib  szalonem hnaiojtaniem na

fortepianie. Prawdziwie niebezpiecznych żyw io
łów  nie b y ło  między nimi, tacy ludzie kryli się 
no różnych biurach i norach, przygotowywali 
strajki, agitow ali,' slzerzyli rew olucyjną litera
turę m iędzy ludem

Tych ostatnich spotykało się w sociaiIstycz
nej grup e lokalnej, w głów nej kwaterze T W. 
W  sów, w rozmaitych klubach i stowarzysze
niach w których Piotr jako członek  bv ł zawsze 
chętnie widziany. W  lokalnej grupie wrzała dzi
ka waika w kwestą wojny. Jak powinna sie za
chow a1' partja? Mała grupa sadziła, iż w inte
resie socjalizm u bałoby udzielenie pom ocy alian
tom, celem  pobicia cesarza. Druga, energicz
niejsza grupa głosiła  przekonanie, że woju aj 
jest gprzysiężeniem zjednoczonego kapitalizmu 
dla wzm ocnienia jego w ładzy i grupa ta żądała, 
Łby partja walczył-a przeciw udziałowi Am ery
ki w wojnie, Obie te grupy usiłow ały -w płynąć 
na um ysły członków , którzy ; z zakłopotaniem 
i bez zrozumienia odnosili się do tych potężnych 
kwesi.ji. Piotr m iał nakaz przyłączenia się do 
'h ijradyk d i.iejszycb  hntrm iiitarystów. musiał po- 
zyskań uh  (zaufanie, oni hov\ie,m byli najniebez- 
piocżm ejszyin żyw iołem  w nuchu a dążeniem Mr. 
G ivney‘a faylo sprow okow ać jak najwięcej stare, 
i W głów nej kwaterze ł. W . • W .*) również 

wrzała walka. Czy należało strajkować i spara- 
łó  ow ać gló\vnv przem ysi ltraiow y? Czy też lepi 'j 
b y ło  poprostu dalej organizow ać i agitować, aż 
p  role tar jat sam odóprze całą militarną awanturę? 
N eldórzc z ł. W . W . należeli także do partji so 
cjalistycznej i brali udział w  zgromadzeniach, 
tak np. Henderson i Gud Liustroni, którzy od

* ) Związek „lnnustnal W orld W odcm en" 
(Przem ysłow i robotnicy świata). = 4

czasu w spólnego więzienia byli najlepszym 1 przy 
jació-lmi Piotra. ",

Piotr spotykał się także z pacyfis snu w1 tak 
zwanej „Radzie , ludow ej". B yło  między nimi 
wiehi pobożnych, kilku duchow nych, Donald 
Gordon, m łody kwakier, i wielka ilość  kobitek 
— sentymentalnych miodu ch dzievrcząt, drżą 
cych na m yśl o  rozlewne krwi i zatrwożonych 
tmatek z oczym a pelnerm łez ginących z oba
w y, że ukochani synow ie będą powrołam. Piotr 
zrozumiał natychmiast, że matki n ie ' k;erują 
się „powotlaini zasadniczym i". Każda z nich 
m yślała tylko o swoim  synu i o nikim więcej. 
Gniewmło to Piotra i przyczyni! się dó  tego, by 

j przy poborze nie zapomniano o  tych „m am iayoh 
synkach". ■

Piotr był nu zgromadzeniu pacyfistów  w 
domu pewnego nauczyciela. W ygłaszano m ow y 
rozdzierające ■ serce, wreszcie wstała poetka 
Ada , Rutli i zapytała, ozy znów  skończy .^ę 
w szystko "p a  pustych słow ach, czy nareszcie 
pom yślą  o zorganizowranm ,śię i podjęciu akcji 
przeciw' obowiązkowo służby w ojskow ej? C zy  
przynajum iej urządzą pochód protestujący i 
dostaną się do więzionia, ja kto w  bohaterski 
sposób uczynił towarzysz Piotr Gudge?

Towarzysza Piotra wezwano, aby przem ó
wił kilka s łow ; ośw iadczył, że nie jest m ów cą, 
prócz tego czyny głośniej m ów ią niż słow a on 
zaś starał się przekonania sw e wyrazis czyna
mi Inni, zawstydzeni postanowili również 
orzejść do czynu. Adę Rutli wybrano przew odni
czącą, Donalda Gordona sekretarzem „L igi prze 
ciw obow iązkow i służby w ojskow ej". Tegoż w ie
czora  Mr G ivoey otrzym ał listę członków .

(C- a. ^
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DRUGA I PRZCDOSTATNIA SEfyA monumentalnego filmu z cyklu „ F I U K A G A I V ‘
senzacyjny dramat amerykański w 6 wielkich aktach p. t.

NAPOWIETRZNA WALKA i ZATOPIONY SKARB
M A R T S I E ^ T K A  1 K O R K R M K !

e w i n y  z  a n t a .

, Lwń#, 18 sierpnia

RF.PLRTUAR TEATRU MIEJSK. W E  LW OW IE:
Sobota o g. 7 3< ,Płomień".
Niedziela < g. 7'30 „Płomień".

KnPERTUAR TEATRU M AŁfcuu, Gródecka 2 b :
Piątek i sobota Teatr zamknięty.

Tzatr Nowości do końca sierpnia zamknięty.

TEATR ŻYD. ayr. S. M. GIMPfiL, jagkeNotiska IŁ
Sobota o godz. 3 30 „Wdzięczność dziec.
Suboia o godz 7-30 „U piogu szczęścia".
Niedziela c  godz. 7-30 „Narzeczony w Ameryce'.

TEATR WIELKI jest obecnie w e Lw ow ie 
*jed>nym teatrem czynnym gdzie też skupiają 
tuę rzesze lwiowfckiej i przejezdnej purjliczności, 
spragnionej sztuki żyw ego słowa. Dwie świetne 
artystki W ysocka i Sulsk'a są wielkimj silami 
atrakcyjnemi, gdyż istotnie obie dają w „P ię 
knieniu" Mullera kreacje pod1 każdym  wzgly- 
Uetn znakomite. Sztuka ta grania będzie jeszcze 
tylko dwa razy.

ŚMIERĆ LOTNIKA. i )o  tw a z o  licznych a- 
fi ar Tjoobycaa powietrza przybyła jeszcze jed'na
-  por.-pilot Stanisław' 'Korab - Kowalski, syn 

znanego we Lw owie dra E. KowaLkiego. Miody 
idleulista zacięguął się dk> I. P. A. P. L. P., w1 któ
rych z całą żołnierską sumiennością wypełniał 
to, oo m,u obowiązek nakazywał Po rozwiązaniu 
L. P. w' r. 1918 brał udział w  walkach o  Lw ów . 
W alczył w1 odłamku Dierwszym i na potiu waikj 
został ranny. Następnie brał udlz.a} w  walizach

/ z bolszewikami. Za walki tak na froncie lw ow 
skim 1918 r ,  jak i z bolszewikami został odzna
czony krzyżem wstecznych, Orlętami. Ki zyżemj 
Obrony Lwowa i Gwiazdą Przemyśla. W  r. 1920 
w' kwietniu po  wojnie bolszewickiej wstąpił 
d o  szkoły lotniczej, którą ukończył w Byd
goszczy i Gdhnsku ze stopniem celującym P o  od
byciu nizszej i wyższej szkoły odkomen odrowa ■ 
no ip  ■ por. St. K.-Kowalskieg© db Poznania, 
gilzie podczas pierwszego wzlotu uległ katastrofie.
- 25 TYSIĘCY TOM ÓW  DLA BIBLJOTEK1 
UNIWERSYTECKIEJ WE LW OW IE. W itold  Ka
zimierz Czartoryski posianał zameczek Goto db 
Grace pod  miasteczkiem Honfleur we Francji. 
Magnat ten zgromadził w1 • swej ‘bibljoteoe 25.000 
tomów wyborowych dzieł w  różnycłi językach, 
którą zamierzał ofiarować jednej z instytucji nau
kowych w Polsce. Zmarł on w  r. 1913. Obecnie 
brat jego Adam Czartoryski, ordynat nu Golu
chowie, ofiarował ten księgozbiór bibljotoae u- 
aiwbrsytetu we Lw* Wiie. "Książki te, zap litowane 
w1 >01 skrzyniach, nadeszły już d c Lwowa

KURSY W ALUT I AKCJI PSZEMYSŁO- 
vVYCH. Na giełdzie oficjalnej wie Lw ow ie uru- 
chomtono wczoraj obroty A  wizowe i walutowe 
wedie rozporządzenia min. skarbu z  16 brti. — 
W e Lw owie panowata wczoraj tendencja zniż
kowa akcji przemysłowych i obcych walut. — 
W Zurychu płacona wczoraj narki potskie 
CP0024, marki niem. 0*00150, kor. austr. 0‘0077 i 
1/ 6. Na gictdizie oficjalnej we Lw ow ie płacono 
funty szterJ 1,250.01)0, fr. franc. 15.000, kor. cze
skie 8500, austr. 4*10. W  wolnych obrotach pla- 
oonio: diolary db 281.000, kor. czeskie db 8200, 
złote 20 kor. eto 1,200000, 10 rubli do 1 480.000 
marek.

Akcje przemysłowe płacono: Chodbrów ao 
1,300.000, Cegielski 170 tys., Ćmielów! 205, Gafota 
52, Oikos 700, Parowozy i ,0, Pezet 82, Polska 
Nafta 128, Rakszawa 615, Siersza elektr. 86, Siei ■ 
sza góm . 120, Taspe 1.2VC.00u, Zieleniewski
1,850.000 mk.

PAN SCHIRMER W  ROLI ROZW OJOWCA. 
W  korporacji piekarskiej rozpoczął p. Sdnrmer, 
który je«t prezescu tej korporacji, akcję rozw o

jową, zmierzającą db usuwania robotników ży
dowskich z piekarni chrześcijańskich. Rzecz pro
sta, że „zwBrjowany** pomysł wzbogaconego dkra 
robkiewicza doprowadziłby d o  kontrakcji i roz
poczęłoby się oddalanie i pozbav lanie pracy ro
botników chrześcijańskich z piekarni, bęrJącycn 
W posiadaniu żydowskich przedsiębiorców le n  
gaiimatjas jak i zniszczenie zgodnego współży
cia robotników pomiędzy sobą byłby uciochą dla 
rozwojowych spekulantów, aie rob o mikom dułby 
się odczuć jak najdotkliwiej. Mamy pełne przeko
nanie, że robotnicy zajmą w obec „p la n ó w !, j>. 
Schirr.iera odpowiednie stanowisko, a i majstro
wie nie pójdą na lep prowonacyjniej demagogii.

KRADZIEŻ TRUMNY Z  GROBOWCA. Józef 
1 'apanowicz i Fr. Unicki, robotnicy, zawiadomi1, 
przodownika po!., że na cmentarzu Stryjskim na
ruszony jest grobow iec Kamińskich. Przodownik 
udawszy się na cmentarz, stwierdził, iż me imani 
złodzieje otwoi żyli ćw  grobow iec i z czterech 
znajdujących się tam Jumien metalowych sloradli 

1 jedną, po  wyrzuceniu z niej zwłok. Policja zarzą- 
i!zita poszukiwania za zuchwałym, złodziejami. 

Cmentarz ten jest schroniskiem rożnych podejrza
nych osobników1 i p oz^ ta je  w  zupełnem zanied
baniu. Ktoś jednak winien wziąć gc w  opiekę.

ZA  RADOSNA WIADOMOŚĆ — ZOSTAŁ 
ARESZTOW ANY. Przed kilko dniami zaginęła 
19-ietnia Janina M., która ućSak się do pracowni 
futer przy ul. Akademickiej i więcej nie wróciła 
db domu. Przedwczoraj w mieszkaniu stroskanych 
rodziców Janiny zjawił się Juljan Tytla i przy
niósł im Ust od  zaginione) córki, w którym ona 
donosi, że przebywa w pewnem prowincjomalncnt 
miasteczku i prosi c wydlanie Tytlowi jej dOku- 
raentów tożsamości osoby. Zawiadomiona o  tem 

policja aresztowali. Tytla poci1 zarzutem wykra
dzenia d!zi< ,/czyny,

CO NA TO POWIE OSKARŻONY? J. Jusz- 
czyszyn z Gajowi osKarżyt w policji K. Pucnsa, 
właściciela składu skór przy pl. Krakowskim 11. 
V / czasie, gdy Jusaczyszyn przeliczał pieniądze 
na ladzie, syn kupua, wedle jego twierdzenia, 
imał mu zabrać 500 000 mk. udy poszkodowany 
upomniał się o  zwrot pieniędzy, Fuchs wyrzucił 
go  ża drzwi. Nie wiadomo jednak, jak to zajście 
przedstawi w  jK>liqi oskarżony kupiec.

Wiaaoniości z krą/u.
WYNIKI ŚLEDZTWA W  SPRAWTE GŁOŚ

NYCH RABUNKÓW. A  południe 7 bm., jak po
dawaliśmy, w okolicy Borysławia zrabow ano 208 
miljonów 900 tys. mk. Józefowi Nowctnemu, ka 
sjeiow i Gul. Karpackiego Io w . naftowego. Sledż- 

j trówo policyjne ustaliło następujące szczegóły zbro- 
tilni: W  dniu krytyczny jechał Nowo my bryczką,

) ażeby dokonać wypłat w sekcji „Bukowics**. Na 
polach tustamowickidi podl lasem, w pobliżu e- 
‘ektrowni „Premier" wyskoczyło z rowu dwóch 
zamaskowanych mężczyzn, którzy z browningami 

: Wi ręku i c krzykiem „stój!** spowodowali woźnicę 
do zwolnienia jazdy. Opryszki z dwóch stron 
wskoczyli na stopnie bryczki i przyłożyli 'brow 
ningi db skroni Nowotnego, le n  jednak odtrącił 
rękoma oprsyzków . Jeden z nich strzelił, lecz 
kula przeszła na szczęście kolo g łow y kasjera. 
Bandyci, którzy spadli ze stopni, ponowili atak, 
strzelając db  włośnicy, lecz kula i tym raziemi 
chybiła. W  chwili, gdy kasjer szamotał się z jed
nym napastnikiem, dlrugj porwał torbę z  pieniądz-

1 mi i i spądfł z  bryczki na ziemię, gdyż konie unio
sły  ją galopem. W idząc to drugi bandyta, w y
rwał się z  rąk Nowotnego, zeskoczył na drogę, 
puczem obaj zbiegli db lasu. Kilku pracuwńików 
z elektrowni „Premier*: , pobliskich szybów na
ftowych widlziało scenę rabunku, lecz widbczme 
z bojaźni nie pospieszyło na pomoc napadnięte
mu. Opryszki przed  rabunkiem zamaskowali się.

Fodbbny zuchwały fatJbńek zdarzył się Doidł 
Sokalem. Edlwiard W eiss, radjca sekcji itolej w

Rawie Ruskiej, zawiadomiwszy naprzód robotni
ków, wyjechał dnia 2 bm, iifcisyną w  kierunku 
stacji Iwanicze, w okolicy Sokala, w celu usku
tecznienia wypłaty. W  drodze towarzyszyli mu 
robotnicy J. Krawiezuk i G. Traczuk. Gdy jecha
no pod' gorę, z rowu wyskoczyło dwóch bandy
tów, u zbrojom  cb w ’ karabiny, którzy zatrzymali 
jadących. Gpryszki polecili im zejść na ziemię i 
podnieść ręce do góry. Na prośbę r. Weissa ra
busie wyjęli z walizy papiery urzędowe i zapiski, 
walizę zaś z 65 mil jo n 'n a  mk. zawinę! i w płaszcz 
i unieśli. Przed! odejściem rozkazali drssynę w y
wrócić db rowu, napadniętym zaś grożąc ręcznym 
granatem, polecili nie ruszyć się z miejsce przez 
godzinę.'Policja aresztowała Józefa Niedźwiedz- 
kiiego, który posiada dom w' odległości 2 km. od1 
miejsca rabunku. Srwierdłzcno, iż do niego za
chodzili podejrzani osobnicy. Ustalono również, 
że w1 okolicznych 'asach ukrywali się przez pe
wien czas bracia Lewandowscy, raousie z w oje- *' 
wódziwa lubelskiego którzy tu zbiegli przed po- 
ścigien_.

Dnia 5 bm. w1 lesie koto Sokala 5-ciu uzbro
jonych osobników' pytało się robotnika kolejo
w ego Semena Dunikowskiego', kiedy będzie w y
płata. Przybysze ci przyznali się, że są dezerte
rami. Pubcja zarządziła obławę w lasach, lecz ni
kogo nie ujęto,

' TRAGICZNA ŚMIERĆ NAUCZYCIELKĄ I JEJ 
51 OSTRY W  GŁĘBIACH MURZA. Na letnisku' 
w  Pucku bawiły siostry Czechowiczówne z Kra
kowa, z których jedna była nauczycielką w gim
nazjum żeńskiem. On.gdaj obie kąpały się \v mo
rzu w' okolicy Nowej W si. Morze było /.razu 
spokojne; po chwili nadeszła sKłębiona fala, któ
ra porwała na głębię obie siostry Jeden z obec
nych na brzegu mężczyzna rzucił się na ratuEek, 
lecz sam z trudem zdołał powlrócić do brzegu, 
gdzie zemdlał z  umęczali,a. Po1 dłuzszein poszu
kiwaniu znaleziono zwłoki sióstr, kurczowo z 
sobą splecionych niedaleko brzegu.

Stanisław z  Kow ala K o r ^ -k o w a ls k i
porucznik-pilot 3 p. lot.

b. legionista, uczestnik O b r o n v  listopadowej i dal
szych walk, uczestnik walk z bolszewikami — ou- 
znaczony Krzyżem Waleczności i Krzyżem Obro
ny Lwowa, zginął — jako lotnik — dnia 10. b.m. 
■ w Poznaniu w 24 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się we Lwowie w poniedzia
łek dnia 20. b. m. o godz. 5 popoł z uomu przy 
ul. Domagaliczów 4 na cmentarz łyczakowski uo 
grobowca rodzin:,ego, o czem Przyjaciół, Kolegów 
i Znajomych śp. Zmarłego zawiadamiają i

Rjdzice
Nabożeństwo żałonne odbędzie się we wtorek 

21. b- m. o godzinie 12 w poł. w Katedrze przed
wielkim oitarzera.L,

Jm

DOCENT U N IW ERSTETL
O k u l i s t a  , R e i&

p o w r ó c i ł .

„ O K R Ę ę O W K A "
Spółdzielnia pracowników koi.

we Lwowie £ je j stlep y  n«t prowincji
s p r z e d a j e  559

swoim członkom, różnego rodzaju

lâ ferfsfp tekstylne, goto-
H M  1« | r v & B -d  '  'J h a o t e

na RATY miesięczne.
D e n t y s t y c z n e  ambulatorium 
B t o łe j o w e  p r o b o t n i c z a

a Szkolą Konarskiego. 
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B z l s  P i  o n o  l e i  a  w  A P O I r L O

Przepiękny dramat współczesny w 7 aktach. 
Jtzecz dzieje się na morzu Bunt załogi okrę
towej. Porwanie dzieci. Sąd ooraźny. W  ka
barecie i palarnia opium., Syn mordercy ra7 
tuje córkę zamordowanego od hańby. w

Na ifiarginesse polityki Kłamstwa.
(Brak mięsa i tłuszczów I n,.«.6r m«auwy. — Najwięcej wywu/i robotnik.)

W e Lw owie brak mięsa, tłuszczów, cukru, 
j jaj Rzeźnicy „wyjaśniają" że brat' zupełny 
bydła i świń na targach, eksporterzy bow iem  
z całą sw obodą w ypozą  bydło i świnie zagra- 
rieą Rów nocześuiarRiuro inform acyjne prasowe 
rozesłało następujący kom unikat o  kontroli 
granic:

„D ow iadujem y się, iż nadinspektor celny 
Sokołowski, delegat Min. Skiirbu, oraz naczelnik 
wydziału aprowizaeyjnego M. S. W  p. Strze
lecki udał się na Górny Siąsk i do Zagłębi!* 
Dąbrowskiego, w  związku z alarmującem i wia
domościami, otrzym anem  od pp. prezydentów 
miast Zagłębia o m asow ym  w ywozie bydła, 
trzody i tłuszczów do iemiec i Czecnosłowacji. 
Sprawa powyższa została zbadana na miejscu. 
Łącznie ze śląskiemi władzam i w ojew ódzkiem i 
i reprezenłantami śląskiej dyrekcji ceł stwier
dzono, iż informacje o masowym wywozie są 
przesadzone.

Ustalono, iż do M ysłowic przychodzą ilości 
nieprzekraczające zapotrzebowania Śląska, na 
pograniczne zaś stacje przyoyw ają wagony by 
dła tranzytem z Rumunji do Czechosłowacji, 
odbyw ającym  się na zasadzie um ów  handlo
wych. W yjaśniono też, iż obecnie wskutek 
spadku waluty niemieckiej, w yw óz żyw ności do 
Niemiec nie opłaca się.

O dbyw ający się wywóz nielegalny do Cze
chosłow acji nie przekracza jednak normalnej

kontrabandy (? ) istniejącej «a  wszystkich gr? 
nicach świata. Władze « celne podejmują 
wszystkie środki ( ? )  w  celu skutecznego zwal 
czania nielegalnego wywozu. Skonstatowano 
natomiast, iż na zasadzie konwencji genewskiej, 
robotn icy zamieszkali po jednej stronie Śląska, 
przecnodzić m ogą do pracy na drugą jego stro
nę. W  ten sposób wędruje codziennie około  
34.000 ludzi, m ającycn m ożność przenoszenia 
pewnej ilości żywności. Sianowi to łącznie na
der pokaźne za p a sy  (?) Kontrola w tym  w y
padku jest nader utrudniona. ..........

W  końcu stwierdzono konieczność y n y -  
spieszenia, wprowadzenia w życi s wszystŁ ich 
zarządzeń, w ypracow anych w swoim czasie przez 
komisję m iędzym inistcrjalną, która w ciągu 8 
tygodni badała granicę czecho-słow acką i nie
miecką, ustalono bowiem , iż nie wszystkie za* 
rządzenia zostały dotąd urzeczywistnione.

Zalecono też specjalną kontrolę transportów 
bydła wewnątrz pow iatów  pogranicznych.”

Są to kpiny ze zdrowego rozsądku, 'jt-żeli 
się twierdzi, ze robotnicy „przenoszą-4 żywność 
na drugą stronę. Kto tylko wyjdzie za rogatkę 
miasta, lub stanie na , pierwszej lepszej stacji, 
może stwierdzić, jak  wagonam i odpływ a na za
ch ód  ryczące bydło  i kwiczące świnie 1 I to 
wszystko chow a potem robotnik do  kieszeni 
gw oli przeniesienia za granicę.

Z Sambora.
Czytelnidy „D z. Lud." już kilkaWrotnie mieli 

sposobność się p -in fonnow uć o gospodarce w 
part wozowni Samborskiej. Udowodnione fakty 
wystosowane pod  adresem  Ministerstwa kolei 
w W arszawie i Dyrekcji lwowskiej dały ten 
rezultat, żo spisano stosy protokołów  a w końcu 
p . Piszczykowi — jako że czasy, są  chjońskie — 
ani w łos z g łow y nie spadł. W obec tęgo roboty 
prywatnym osobom  dalej się robi z m aierjału 
kolejowego Wspomnimy huaj tylko o wykoń- 

1 czeniu bramy i parkanu żelaznego dla p. lloz- 
ndtowskiegonzeźnika., następnie odstąpienie kora 
rłetnych części składowych do lokomobil ilfu 
p Wilka maszynisty ze Lw ow a i wiele innych 
robót o których już Dyrekcji kolejowej we L w o
w ie wiadomo.

Obecnie obrabia się m łyn p. Urbańskiego 
w Oziminie i inne roboty, aby w ty,dr ciężkich 
czasach drożyzny jednostki kierownicze m ogły 
dostatnio żyć i urządzać w ycieczki autem nawet 
w dIliach pracy.

Zachodzi pytanie czy p. P. naczelnik o- 
grzewmlni m ógł tyle oszczędzić ze swej pracy 
aby zakupił auto, które liniało sllulżyć koleja
rzom dla rozwożenia węgla, Tym czasem  auto 
służy do prvwat,nego w yw ozu na kartę przem y
słow ą p. M o ji  kłoidnickiej z Przemyśla, — 
iauto było w łasnością  p. P. a wszelkich repe
racji wykonuje robotnik kolejowy z m ateriału 
też kolejowego.

Nieszczęście chciało, że niedawno p. Pi- 
szezyk sprzedał (auto i W yjechał wraz z p. B o
chenkiem na zakupów starego grata d o  Krakowa 
w dniach roboczych  zostawiajajc całe kierownj 
ctwo p. Zapclskiemu, człow iekow i bez żadnej 
kwalifikacji, a który tylko skutkiem lizuństwa 
te ostał w szechw ładnym  panem.

W dniu 44 bm, zrana p. Z. rozkazał robotni
kom dostarczyć ze stacji kolejow ej beczkę żela
zną do do parow ozow ni dając, polecenie bla
charzowi Halpernowi do  zdjęcia mutry, która 
z bi-iucu gwintu była  zalutowaną. Robotnik H. 
nie w iedząc juka zaw artość była  w tej beczce 

łając. inne roboty nie spieszył się ze zdjęciom
ł  rs r f  n ^  ~ 0 ‘QA ^ „

gdy robotnik przystąpił z ogniem, w celu roz- 
lutowania nastąpiła ekflplozja, słyszana w  da
lekich okolicach, a wyrwane dno oberw ało Iłal- 
pernowi prawą rękę poniżej ranuoma. Niefafeótę- 
śliwym  zajęli się robotnicy z doraźną pomocą, 
tamując upływ  Krwi odnieśli g o s do szpitala.

Zachodzi pytanie czyja była  la beczka bo 
n ieszczęśliw y ośw iadczył, że nigdy w p arow o
zowni jej nie w idział, podobn ie ’ ośw iadczyli i 
inni robotnicy. - ;

Czy p Piszczyk, gdy przyjedźie z Krakowa 
zrozumie że nieszczęśliwy kaleka, który pra- 

;ofr\\ ał lat 9 jako nieetatowy ma żonę U pię
cioro małoletnich dzieci, czy prócz renty, w y
nagrodzi imi kalectwo.

Jeśli Dyrekcja kolei nie wymierzy sprawie
dliw ości i takich Zapolskicli nie przydzieli 
d o  czyszczenia m aszyn a nie do kierowniczych 
funkcji, j^k rów nież i z p. Piszczykiem , któ
remu tylko geszofl leży na sercu nic zrobi p o 
rządku, w drodze przeniesienia, robotnicy zw ró
cą się do swych posłów  .socjalistycznych, aby 
oni zmusili prokuratorję do wglądniącia w o- 
kradanio skarbu kolejowego. D ow odów  i św iad
ków  dostarczą podosŁalkiem.

m iii i MMTTiii wnriTiminMWMfWTiiTri

wie ii .
ukWHiac^ iivi.w^ii łcj, .iłiy w atelskiego komi

tetu t. zw. sam oom onj.
Otrzymaliśmy następujące pismo 
Niniejsze/n m&my zaszczyt zakoniuiiir dwtqĆ 

Wnym Panom, iż doiychczas»,re całe prezydjnra 
Obywatelskiego Komitetu Samoonrony zgiosiło 
rezygnację ze swych mandatów, niemniej też z 
mandatów, udzielonych mu na wiecu, odbytym 
wi dniu 12 bm., do Której to rezygnacji dołącz]'! 
się także i p. Pękalski

Motywem, który spo«aodował lę rezygnację, 
jest naDyte na wiecu przeświadczenie z samej 
dyskusji wiecowej, iż o g ó ł zebranych obywateli 
na tymże wiecu zaznaczył wyraźnie zupełny brak 
zaufania oraz wrogie wprost stanowisko tak do 
całego prezydjum, jakoteż db ogółu  członków; 
Komitetu, obecnych na tymże wiecu, nie aiopusz 
czając nawet dlu przedłożenia programu prac Ko
mitetu.

Równocześnie z rezygnacją prezydiom zgło
sili wszyscy liczni członkow ie przód w ieco we co  
Obyw:ateiskiego Komiteti Samoobrony swre **e- 
zygnacje, Wobec czegc Komitet ten p "zestal ist
nieć " I

Upraszając o  przyjęcie tresm niniejszego za- 
fv iadomiema dlo wiadomości, kreślm y się z na- 
leżytem poważaniem: * ■

C h otod scK t. Krężel. Rayski. A o m e J o w tK

» Z  SWfej Struny zaupatlUjeiłiy to pisiHO nastę
pującym komentarzem: Wzruszająca jest szcze
rość, z jaką przyznaje się czcigodny Komitet db 
votum nieufności, jakie otrzymał o d  mas 
robotniczych. I nic dziwnego. Robotnicy nie po- 
Zvvołą się otumanić zespołowi aferzystów, któ
rzy na nędzy i wzburzeniu ludhoici chcą, rom ć 
karjerę. Na barkach robotnicz1 eh trudno jest 
dlzisiaj dostać się nawet do — rady miejskiej.

} Zapamiętajcie to na przyszłość, panowie] komi
tetowi!

m.
mutry. P. Z. p o  poiudn.u o  g. 3 ‘30 p o ś c i ł  -na- 
tychmiastowe wykonanie polecenia a  z  chWilą

Kłamstwa Ghjeńskie.
T W  „N aprzodzie" czytamy :

W arszawska „D w ugroszów ka" napadła na 
mnie, zarzucając uii, że swego brata zrobiłem 
urzędnikiem państwowym, że ten m ój brat pra
cu je  na w ysokiem  stanowisku w dyrekcji koleji 
państw ow ych V  Gdańsku i !że przy poparciu tego 
brata m ojego gdańska, dyrekcjia kolei zam owiia 
dbstawę desek u niejakiego Rutkina, rzekomo po 
w ygórow anych cenach.

Z  „D w u«roszów ki“  przedrukował tę napaść 
krakowski „G łos  Narodu".

Do tycli pism  w ysiałem  sprostowania, w 
'których  stwierdzam, że żadnego brata nigdy nie 
m iałem  i tnie mam.

Prasa „narodow o-dem okratyczna" i „cłrrże- 
;(ścijańsko-dem okratyozna“  w izwalczaniu przeciw  

ników politycznych posługuje się jako bronią 
— w yłącznie kłamstwem i potworzą.

> Emif Hasoker.

Hpmum^aty.
X  UROCZYSTA OBCHoD ku iszczeniu pa

mięci poległych legionistów71 z Eorysławia i w  
dziewiątą rocznicę wymarszu w  pole 1-szej bo- 
ryshwskiej kompanji strzeleckiej odbędzie się d. 
26 sierpnia o  gódiz. 7 wieczorem w sal „Sokoła4* 
Program obchodu: .1. S łow o wstępnie: poseł M o 
raczęwski. 2. Ouiczyf p. t. „Narodziny Legjonuw44: 
red. Tad. W ieniawa Długoszowski. 3. Deklama 
cje. 4. Koncert muzyki wOjsk-cwej. Bilet wstępu 
dla jednej osoby 15.000 mk.
Stow arzyszani h. UegjOinistów i Zwigrek Strze-; 

lacki w Borysławiu.
X  ODCZYT TADEUSZA W IENIAW Y DŁU- 

GOSZEWSKIEGO na tema4 „Legenda Piłsud
skiego44 odbędteie się w  Stryju w niedzielę 19 om 
o  godz. 10 rano staraniem 'Rady Robotniczej. 
Z powodu odmuwienia sali przez „S ok ół44, od
czyt odbędzie się w  sali „Naiodinego Domu44.

a

3  ruchu robotniczego.
§ BACZNOŚĆ MALARZE I LAKIERNICY' 

W niedzielę dnia 19 om o  godte. 10 rano odbę
dzie się zgromadzenie \\" sali Zwią^lcu przy ul. 
Cłow'ej 6. Porządek dteienny: lj sprawozdanie 
delegatów z załatwienia spiawy oennikovrej; 2) 
sprawy bieżące; 3) wmioski Uprasza się Iowa 
rzyszy o  jak najliczniejszy udział. Umowa, za
warta pomiędzy delegatami Związku a majstrami, 
obowiązuje oo. 12 bm., a wynosi 76.100 dziennie 

2— Ze Zarząd :
Jm  Szatkowski, sekr. W asiczyóski, m-zew.



Jagiellońska 11.
dyr, S. M. Glmpel

Soboia o g. 3 30 popoł.

Wdzięczność dzieci
Sobota o godz. 7 30 wieczó.

11 i f o g a  s z c z ę s n a
ohraz z życia w 3 aktach. ’ L

Niedziela o g. 7-30 popołudniu

,DZIENNiK LUDÓW ii Nr. i oi

operetka w 3 aiuach
Bilety wcześniej do nabycia w domu pończoch „KAHANE* ulica Jagiellońska U, od godz. 6-tej przy kasie teatru.

ssa

Patriotyczne interesy p. Korfantego;
P. Korfanty prowadzi tajemnicze pertrak

tacje z kapitalistami niemieckimi w sprawie 
wprowadzenia kapitału obcego do przemysłu 
polskiego, w szczególności na Górnym Śląsku. 
Nawet pisma chjeńskie żądały od p. Korfan. 
tego wyjaśnień, co ten rycerz przemysłu zbył 
wymownem milczeń em.

Lecz niedyskretna prasa niemiecka into
nuje, że wiedeński Union-Bank przeprowadził 
tranzakcję, dzięki której stanął on twardą nogą 
na galicyjskim przemyśle naftowym i na prze
mysł ten może wywierać odpowiedni wpływ. 
A mianowicie Union-Bank zakupił pakiet akcji 
T-wa naftowego „Dąbrowa* i połączył się z fran
cuską grupą. ' .

„Dąbrowa* przedstawia • w chwili obecnej 
największe przedsiębiorstwo naftowe w Europie 
środkowej i obejmuje Polskę, Czechosłowację, 
tustrję i Węgry. Pod kontrolą T-wa „Dąbrowa* 

znajduje się 17-cie najrozmaitszych przedsię
biorstw naftowych, wśród których na czoło wy
suwają galicyjskie akc. towarzystwo „Karpaty*, 
„Schodnica*, „Apollo, (Presburgj, „Harai* (Bu» 
dapeszt), dalej szereg towarzystw z ograniczoną 
poręką z stedzibą w Pradze, Wiedniu i 1 Lwo
wie.

Handlowa organizacja rej grupy obejmuje 
Polskę, Czechosłowację, Austrję i Węgry za po
średnictwem 70-ciu filji i składów.1 Oprócz tego 
„Dąbrowa* posiada udziały w kopalniach w 
Meksyku i Argentynie.

Już pirediem  Union-Bank ja k o  akcjonarjusz 
posiadał stosunki z polskim  przemysłem nafto
wym , jednakże został wyparty z przedsiębiorstw 
naftow ych karpackicn, i znaczna część akcji 
karpackiego przemysłu naftowego przeszła ' w 
ręce „D ąbrow y* która jednocześnie zawładnęła 
drugiem galicyjskiem  t-wem  naftowem , m iano
wicie „Schodnica*

W chw ili obetuej Union-Bank nie tylko 
zdooyw a swoją poprzednią pozycję w .. galicyj
skim przemyśle naftow ym ,’ ale jednocześnie 
znacznie rozszerza swoje w pływ y dzięki zdoby
ciu pakietu „D ąbrow y*. Union-Bank przejmuje 
iednotześnie interesa bankowe 17-tu filji , „Dą
brow y*. Swoj wyraz znajdzie to w  tem, źe dc 
„Dąbrowy* i wszystkich jej filji wyśle , Union- 
Bank po dw óch  członków  rady nadzorczej i je 
dnego członka kom itetu W ykonawczego, z dru
giej zaś sirony przedstawiciel francuskiej grupy 
Georges Clarin i przedstawiciel zarządu -jJDą- 
bro^ry* Dr. Arnold Sega! b ę d ą  kuoptowani do 
zarządu Union-Banku.

Połączenie Union-Banku z „Dąbrową* daje 
temu Bankowi silne oparcie w  Polsce z jednej 
strony, z drugiej zać w grupie francuskich fi
nansistów

Rząd ch jei.o-p iastow y przypatruje się tym 
transakcjom  całkiem  ^poko nie," ch oć ! głośno 
jest w  całym  kraju że z Korfantym przeprowa
dzał pertraktacje prezes Union Banku Bosel.

RFBl

0 opłacanie pracy robotniczej w walucie stale;.
W „Robotniku* p iu t  tow. Józef Gonerka:
W  miesiącu czci wcu r. b. na posiedzeniu 

Warszawskiej Rady Związków Zawc dowych wy
łoniła się sprawa rozpoczęcia ogólnej akcji eko- 
nomiesnej proletarjatu warszawskiego o pod
wyższenie zarobków drogą regulowanie ich na 
podstawie orzeczeń Komisji do badania wzrostu 
k isztów utrzymania. Akcja taka była temhar- 
dziej niezbędną i aktualną, że przemysłowcy 
wszelkich gałęzi nietylko stosowali sysletn obry
wania kilku, lub kilkunastu procentów z wy* 
kazu drożyźnianego, lecz nosili się z zamiarem 
całkowitego zniesienia komisji, k*óra według ich 
zdania „robiła drożyznę*.

Przez uśmiercenie tej Komisji przemysłowcy 
pradnęli przejść do systemu indywidualnych 
podwyżek płac robotniczych.

Akcja ogólna, zapoczątkowana przez W ar
szawską Radę Związków Zawodowych w dniu 
14 czerwca spotkała się z ogóinem uznaniem 
klasy robotniczej nietylko Warszawy, lecz całej 
Polski, gdyż wszystkie ośrodki robotnicze wysta* 
wiły żądania identyczne z żądaniem warszaw
skich roDotników i żądania te noprzez waikę —  
okupioną nawet kiwią robotniczą —  przepro
wadziły zwycięsko.

Akcja ta dała nietylko materjalne zwycię
stwo klasie robotniczej, lecz także moralne, al
bowiem poruszyła najszersze masy robotników, 
przekonała jc o konieczności walki z wyzyskiem 
i wykazała, że waikę tę prowadzić należy lyltto 
droga oiganiŁac:>', skupionej w klasowych związ
kach zawodowycn

Ale w akcji, o której mowa, szło o dwa za
sadnicze hasła-

1) regulowanie zarobków według indeksów 
droźyźnianych,

2) wprowadzenie płac w stałej walucie i do* 
prowadzenia płac do norm przedwojennych.

Pierwsze hasło zostf ło w całej pełni zre»Ii* 
zowane w pierwszym etapie walki Dzis niema

już przemysłu, w którym by byłu m owa o o b .y -  
waniu, względnie niestosowaniu wskaźnika dro- 
żyżnianego. Jeśli - są jeszcze takie wypadki, to 
ly lkc w handlow ych  i przem ysłowych przed
siębiorstwach, a to dlatego, że pracow nicy d o 
tychczas nie zdołali się skupić w silnej organi
zacji zawodowej, sa rozproszonem i w kilkunastu 
organizacjach, a w więaszości swej wcale nic 
są zorganizowani. :

Szalejąca przy obecnym  Rządzie chieńskim , 
orgja drożyźniana zmusza jednak robotników do 
rozpoczęcia walki o urzeczywistnienie drugiego 
hasła — doprowadzenia zarobkow robotniczych 
do norm  przedwojennych i do wypłacania za
robków  w walucie stałej. :

Zw. Posłów  Socjalistycznych wystąpił już 
w oejmie, z odpow iednim  wnioskiem nagłym , 
teiaz m asy robotnicze winny podjąć dalszą akcję 
w  tej sprawie Dziś jesteśmy świadkami, 'ja k  
kupcy, obszarnicy i fabrykanci 1 kalkulują swe 
towary na dolary, (ranki czy funty szterlingów, 
jedynie praca ludzka opłacana jest w m arkach 
tracących coraz bardziej na wartości i celow o 
sjiroY adzouych do zera przez „patrjotycznych* 
kapitalistów. '

Gdyby robotnicy nadal pobierali płace w 
m arkach, to stopniowo zostaliby wywłaszczeni 
ze swej pracy. Olbrzym ie kupy marek, tracą
cych  coraz więcej na wartości, nie wystarcza
łoby  do pokrycia najniezbędniejszych potrzeb, 
m arka przestałaby w rzeczywistnści być środ
kiem obiegow ym , pow tórzyłoby si<£ to, co  obe
cnie przeżywają robotnicy niem ieccy, nie m o
gący nic kupić za markę niemiecką.

Jeżeli więc robotnicy polscy nie chcą paść 
ofiarą wyzysku i bezgranicznej zachłanności 
Le^iatanów , jeżeli chcą uniknąć losu robotni
ków. niem ieckich, to już ODecn.c muszą wszcząć 
energiczną akcję c  płace w walucie stałej.

Wyzysk pracowników IrjfetDwyih
W  zalaaaacn gasłronom icznycn (poaoje d- 

śniadań), pracują pracow nicy bufetowi po 1 
a nawet 16 godzin dziennie i są przez swyc 
pracodaw ców  wyzyskiwani także pod względcn 
pracy i płacy, gdyż pobierają począwszy od  3ł)i) 
do 800 tys. (!) Mp miesięcznie.

Do obecnego czasu, należeli prac. bufetowi 
do Kongregacji kupieckiej,. a nikt się nie trosz
czył, ażeby ten wyzysk poa  względem pracy 
i płacy zlikwidować.

Zrozum ieli wreszcie yiai;. bufetowi, że na
leży zoiganizow ać się w  Związku pracow ników  
gastronom icznych, j  nie w kongregacji kupie
ck ie j,' gdyż ich pracodaw cy są restauratorami 
a nie kupcam i, gdyż ty lk o jjy  związku gastrono
m icznym , bedą m ogli sta i^ę do walki przeć, w 
wyzyskowi. ~ . . . . . .

W  myśl uchwały pracow ników  hńjfelo\Vyc.b, 
zarząu związku, odniósł się pisemnie dó Panów 
ppaecfdawfców, by. warunki płacy i pracy dia 
prac bnfctow ych  unorm ow ać. 1

Z przykrością m usim y stwierdzić, że odpo
wiedzi panowie właściciele nie dali i głoszą swym 
pracow nikom , , źe z cbw ilą, gdy wystąpią ze 
Związku gastronom icznego, zgodzą się na om a
wianie sprawy w kongregacji.

Panowie reslauratorzy! nie azas teraz ro 
botnikowi głow ę zaw racać, lyiko najeży rob o 
tnika zapłacić i dać mu m ożność życia.

Nie do gustu wam Zw ią& k gastronom iczny 
lepiej wam z tem, ażeby robotnik  zadarm c pra
cow ał, a wy będziecie nosić m iano ch lebo
dawców.

Zwracam y s:ę 1 dc pana inspektora pracy, 
ażeby w giądnął do pokojów  do śniadań i zba
dał stosunki, a panom  restauratorom wyjaśnit 
ustawę u czasie pracy robotnika w handlu 
i przemyśle.

S p ra w y  partyjne

*  W ZY W A  Slt£ tow. Kossjana z Z. Z. K. dó 
zjawienia s.ę w> sekretarjacie, ul. Sykstuska 21, 
w  godzinach urzędowych. ........ ' '  -

*  POSIEDZENIE O. K. R. P. P. S.. Któ-e 
miaio się odbyć W piątek "17 bm., odbędzie ci? 
wt sobotę 18 bm c  godz 7 vviecz. w lokalu 
ul. Sykstuska 21, II. p.

3— Ł 1 ‘ Seferetsrjat O- K. k .

* ZGROMADZENIA SPRAW OZDAW CZE 
tow'. pcsla Moiraczewskiego: 15 sierpnia Stam- 
sław ów ; 16-gi> Kołomyja, 17-go Kałusz; 18-go
Broszm ow ;l9-go Dolina; 20-gu W ek L iż  lub Mi- 
zuń; 21-go Bolechów; 22-go- Stryj; 2GHgc Synor 
w ódzko; 24-go Skoie; 26-go B orysław ;' 27-go
Stebnik; 28 go Drohobycz; 29-go Turka; 3 0 g o
Sanok; 31-go Krosno.

*  ZGROMADZENIA SPRAWOZDAWCZE 
iow posła Kurykuricza oIbędą  się: dnia 18-go 
sierpnia w Samborze; 2C-go w Chodorowie; 22-go 
V  Bitkowis; 24-go w Czortkowie; 26-go w  Ra
wie Ruskiej z porządkiem dziennym: Obecna sy
tuacja polityczna i gospodarcza. Wzywa się ko
mitety miejscowe do przygotowania sali i enar 
gicznej agnacji.

*  WIECE I ZGROMADZENIA KOLEJARZY 
odbędą się: dnia 18-go sierpnia w Samborze: 
19-go w Zagórzu, 21-go w Brodach; 2 5 g o  w So
kalu; 26-go w Rawie Ruskiej; 26-go w Stryju; 
27 go  w Krasnem; 30-go w Rozwadowie; 31-go 
w Przeworsku; I g o  września w Jarosławiu, 
3 -go w  Drohobyczu; fi-gc w Złoczew ie; 7-go
w Tarnopolu; 8-go w Podwoioczyskach Refe
row ać będzie wdeeprezes Z Z. K. z W arszawy 
tow. Maksamin i wiceprezes Z. Z K. tow. Bu- 
czyk Porządek dzienny Ustawa uposażeniowa 
i emerytalna pracowników państwowych i ko
lejarzy — a stanowisko stronnictw sejmowych 
i związków'. W ezw ać na zgromadzenia wszystkich 
kolejarzy ; bez względu na przynależność dó 
związku!

Czytajcie „Dziennik Ludowy .
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W spra^ac.. tego dzisiu 
odnosić się należy do 
Komisy! 7 "lązSt u -s  
chorych Małopolski i 
 Ś lą s k a ------------

L W 6  ",
ul Kopernika i. 26, IT. p. D zia ł poświęcony sprawom oc&roay i ubezpieczenia p a cu ją cyc i.

’'Vyc»(MŁtl
jo a  t y d i w o n

■: ’ > * - 
\I V* gar

Komsyi Tm‘yCk. K*» 
'■ dla chorych

0 własne pismo zawodowe.
Zarząd Okręgowego Związku Kas chorych 

w Krakowie zw rócił się do Związków i Urzę
dów  Ubezpieczeń w sprawie założenia organu 
dla Kas ciio.n eh i Urzędów Ubezj; ieczeń. W w y 
w odach swoich wskazuje na to, że odniósł się 
tlo Ministerstwa pracy i opiek, społeczńej o 
zainicjow anie takiego wydawnictwa a Mmisler- 
stw o uważa w swej odpow iedzi wydawnictwo 
takie za bardzo pożądane i ria izi porozumieć 
\się w tej sprawie z innymi Związkami jakoteż 
'Kasami, które nie mają jeszcze Związku celem 
wspólnego wydawania pisma. Zarząd krakow
skiego Związku stwierdza konieczność takiego 
organu konstatując, że lwowski Związek! i £a- 
rządy Kasy ichoryc-h (mias(ta Urodzi i jrniaista Y  ilna 
/prowadzą w ydawnictwo sw oich  w łasnych orga
nów, a wszystkie Zarządy Kas uznają koniecz- 
>nośe takiego pisma „któreby hylo odzwierdzia- 
jć leniem potrzeb i dążeń polskiego ustaw odaw 
stw a ochronnego a zarazem łącznikiem  usiło- 
-Wfcffć i Ipoczynań poszczególnych  Kla.s i U rzędów ". 
Przedstawiając następnie pi i,n tego piana stwier- 
dza,iż g  typem odpowiednim  byłby typ lw ow 
skiej „O chrony pracv“  nie zaś pismo popularne 

<w rodzaju wydawnictw7 łódzkich i wileńskich. 
.‘Zadaniem  tego pisma m iałoby być nie popula
ryzowanie, kształcenie i uświadamianie cz łon 
ków  Kas, ale p ism o to pow inno być wyrazem  dą- 
■V,eń i potrzeb Kas ćhorycli. Pismo to m opokry- 
'w alo b y  wv'datków sw dich prenumeratą, ale 
m usiałoby liczyć oprócz obow iązkow ej prenu
meraty przez wszystkie Zarządy także na sub
wencje Związków i w ładz. W edle obliczenia 
sporządzonego przez Związek krakowski egzem 
plarz pism a z 3 arkuszy złożony z okładką ko
sztow ał by okioło 12.000 Mp. Zarząd Związku 
zwraca jSo d o  Zw iązków  i do Urzędów1 Ubez
pieczeń jakoteż d o  poszczególnych osób  z pro- 
>śl>ą o  'wyrażenie opinji szczególnie w  nastę
pujących kwestjach. 1) Uwagi co  do  charakteru 
,i zakresu pisma, 2 ) pokrycie kosztów  wydawr- 
ntotwa, 3) skład redakcji i lista w spółpracow 
ników , 4) imiejsce wydawnictwa, 5) inne uwagi 
i propozycje.

R ozsyła jąc rów nocześnie członkom  Zarządu 
Związku Okręgowego w e Lw ow ie dosłow n y tekst 
Pkólmka Związku krakowskiego z prośbą o w y 
rażeniu opinii * wracam. v się równocześnie do 
d o  Kas (aby i on e sw oje zdanie wypowiedziały.

G oy osobiście  zostałem  wezwany także do 
(złożenia opinji w  tej sprawie uważam  prze- 
Viowszystkiem za obow iązek  m ój zaznaczyć, że 
pierwszeństwo do inicjatywy w tym kierunku 
na'eżv się Zw iązkow i lwowskiemu. W prawdzie 
Zwiążę 1;̂  krakowski nie dał sw ojego czasu o d 
powiedzi na naszą propozycję wydawania w spól
nego i i im*, 'o  e  mak nie przeszkadz , że myśmy 

•taiż w  październiku roku ubiegłego z takim w n io
skiem do Zw iązków  innych się odtiieśli. W ogóle 
skonstatować m usim y, że kwestia pisma wkasne.- 
go jo  d. u nas na porządku dziennym  od sierp
nia 192 i i  oku. W tedy to za  inicjały wrą Kasy ch o
rych w Turco a raczej jej dyrektora odniosło się 
21 Kas. do  ów czesn ej' Kom isji związkowej z 
żądaniem wydawania w łasnego pisma.

Komisja związkowa miała, to nieszczęście, 
‘‘że jej siedzibą był L w ów  liczni reprezentanci 
Kas zachodniej^ Ma.l-polski nje odnosili sie do 
b ie j z tą życzdo ością, jakiej wym aga w spólna 
praca ipiajaoa przynieść korzyść. Stąd poszio 
że w  chwih, można, hylo  wydaw7ać. pi anod 
Lardzo małymi funduszami brak poparcia z tej 
strony, o której móv imy, spow odow ał zanie
chani ■* tej tak pożytecznej i potrzebnej sprawy.

Komisja jednak nie nalegała zbyt silnie, 
V> wiedziała, żc t.ego opora  przeciw7ko w7scliod 
nie] siedzibie Koniisiji a  więio i pism a nie zw al

czy. Jak tylko powstał Zwia.zek Okręgowy pierw 
sze  zgromadzenie delegatów7 postanowiło przy
stąpić ao akcji, której celem byłoby porozum iej 
nie się w sprawie wydawania w spólnego pisma 
i uchwałą zgromadzenia postanowiono zw rócić 
się do wszystkich interesowanych celem  w pro

w adzeniu  w życie takiego pismu. V b\łlo właśnie 
czas, gdy władze zabroniły Kasie chorych m ia
sta Vv arszaw y wydawanie „Ubezpieczeń sp o 
łeczn ych " ^chociaż pozw olono Łodzi i Wilnu) 
Jak' stwierdziłem na w stępie,, me reagowano 
na tą naszą propozycję ,aż teraz wschodzi Zwią 
zek krakowski z tą samą propozycją jako z 
now ą rzeczą. Przypuszczam y, że propozycja ta 
odniesie skutek dodatni jakkolwiek nie zupeł
nie z projektem  tym sio zgadzamy.

Px'zedow7szystkiem konstatuję, że Urzędy U- 
Jbezgi.eczeń i kasy chorych wspólnego organu 
mień j nie mogą. Organem Urzędów7 Ubezpieczeń 
imoź;e być"p ism o rządowe, a pistno Kas chorych 
będzie bardzo często m usiało w ystąpić prze
ciw ko zarządzeniom lub postanowieniem . w ładz 
których wyrazem są. przecież Urzędy Ubezpie
czeń. Okólniki w ładz powinny znaleźć w , t y m  
piśmie pom ieszczenie, ate jest przecież rzeczą 
naturalną, że niejeden, okólnik będzie się spot
kać musiał z ujemnym i uwagami a  to przecież 
nie m oże m ieć m iejsce w organie, który dna 
b yć  także organem Urzędów 'ubezpieczeń.

Niezupełnie zgadzam isię także z tym aby 
pismo nie śmiało być popu lara o  - naukowcem 
Nawet jeżeli przeznaczonemu test dla zarządu i 
dla pracowników kasow7ych to musi ono n ieje
dno postanowienię, wr teorji niezrozumiałe, po 
pularvxo\vać a v,ięc już będzie m usiało być pc 
pularno-naukowe.

Związek lwowski -w ysyłając''w ezw anie do 
wydawania wspólnego pism a nie potrzebował 
odnosić się do  Ministerstwa o  zatwierdzenie tego 
kroku, b> w statucie lwowskiego Związku jest 
przewidziane jako jedno z zadań Związku „ w y 
dawanie w łasnego pism a".

Uważałem  za rzecz , konto czną za.zna.izyc, 
że inicjatywa co  d o  wydawania oism a w yszła  
ze L w ow a i ze tyłku niechęć pewnych czynni
ków7 spow odow ała, że to wydaw nictw o pra" - 
dopodubnie <k> skutku dojdzie dopiero, gdz 
Lw ów  m ożna w ziąć za naw ias, 

ł : Karol Nacher.

yragmatyfca służbowa.
Od dłuższego czasu urgują nas Kasy u prag

matykę służbow i- Jakkolu iek mieliśmy ,już talu 
regulamin służbowy wypracowany, zaniechaliśmy 
dalszych czynności w  tym kierunku, ponieważ 
otrzymaliśmy z ministerstwa pracy ,i upiski sp* 
tocznej projekt regulamin a stużh ow ego celem  wy
dania o  nim opinji. projekt ton był przedni nem 
obrać Zarzadlu Zw iazku i wyniki tych obrad' jako 
naszą opinię .przedstawiliśmy w przepisanym cza
sie władzom. Tym w  asem 'mijają, miesiące i nie 
otrzymujemy żadnego regulaminu, a więc nie dhi- 
wimy się urgensom.

Na irazie Zarżą Ty Kas, pi s mając żadny ch 
dyrektyw oo dlo stosu mu pracujących w Ka
sach do  Zerządów , Zarządy .częstokroć przcciwkę 
najprymitywniejszym zasadom wykraczają, z dłu
giej stropy zuś zdarzają »się wypadki, gdzie u- 
rzędnicy Kasy doznają krzywdy, a na w7szelką 
remonstrację dostają odpow iedź: „nie ma prag
matyki, więc uchwały Zarządu niczem nie są 
krępowane"'.

Zdarza sie nawet, że Zarządf wbrew ustawie 
i wyraźnemu jej postanowieniu mianuje urzęd
ników bez opinji : dyrektora, stabilizuje ich i 
awansuje przeciwko tej opinji.

Zdarza się, że Zarządy, chcąc' w prowadzić 
nowe siły do Kasy, wypowiadają, urzędnikom bez

przyczyny posadę i przyjmują nowych. Urząd' u- 
bezpieczeń poleca w jednem miejscu wydalenie 
córki dyrektora, która pracuje w Kusie już 5 
lat, a w  innych miejscach nie przeszkadza temu 
samemu urzędowi, gdy pracuje w Kasie córka 
prezesa Zarządu lub bliska krewna innego funk
cjonariusza Zarządu - ■

Brak norm nakłoni HiawdiopodpUito tego 
dyreKtora db sprzeciwienia się uchwale Urzędu 
ubezpieczeń, tak samo jak brak norm  pozwala na 
przyjmowanie naibliższych krewnych kierujących 
czynników kasowych. Musimy w obec tego z całą 
konsekwencją domagać się, aby .wreszcie ustalo
no byt pracowników i kasowych przez wydanie 
pragmatyki wzorowej. ‘ s

W prawdzie żadlen Zarząd nie (będzie K rę p o 
wany tą w zorow ą pragmatyką i m oże  ją sobie 
dostosować dio swoich potrzeb, ale zasadnicze 
wytyczne, zawarte w tej pragmatyce, staną się 
wspomą własnością wszystkich Kas ; wtedy bę
dzie można niów7ić  o  tern, co  jest db-brze zrobione, 
a c o  nieodpowiedkiie. <

Pragmatyka musi odpowiadać duchowri usta
wy, muśi nabyte prawa pracowników kasowych 
uszanować, musi określać jasno i dokładnie, kto 
może być urzędnikiem Kasy, .jakie ma obowiązki 
ten urzędnik i jakie prawia, a gdy temu wszyst
kiemu czyniłaby zadość praguiatyka nam zapropo 
nowana, gdyby w ' nie/ poczynione te zmiany, 
jakie Zarząd Związku lwowskiego zaproponował, 
to nie pojmujemy, dlaczego d o  tej pory tej prag 
matyki nie ma. k

Czy jest ktoś, komu ^zależy na tern aby da
lej istniały \v Kasach nieuregulowane stosunki 
między urzęuńiknm a Zarządem? Niepotrzebne 
interwencje czy to Inspektoratu pracy, czy też 
innych czynniKow, które nie maią pojęcia o  ro
bocie kasowej, o  obowiązkach urzędników ka
sowych, a narzucają się na sędziów niepowoła
nych między Z  aj ząOtem a pracownikami kasow7ymi, 
tc niepotrzebr^e inLervcncje ustałyby, gdyby do
brze ułożona pragmatyka sprawiedliwie iiormo- 
wała pi awa i obowiązki pracowraków kasowych.

Może być, ze rację' mają te Zarządy Kas, 
które domagają się mimo w szysiko opracowania 
pragmatyki prze/ ( Związek, twieruząc, że na 
pragmatykę opracowaną przez w7ładze zbyt ilłu- 
go  czekać nam przyjdzie J rzeczywiście me z o 
stanie nam inne w yjście; będziem y musieli opra 
cować taki regulamin, jeżeli rychło me ótrzy
mamy w zorow ego Regulaminu od  władlzy. n ie 
uregulowane stosunki, wśród1 których się odbywa 
praca w  wielu Kasach, w yw ołują niezadowolenie, 
w1 innych znowu regulamin doryw czo opracow a
ny jest tak wadliwy, że daje sposobność dio nad
użyć lub niesprawiedliwości, dlatego pro-i t y  w ta* 
cllzę nadzorczą, aby o  ile możności jak najprędzej 
ten przyrzeczony regulamin, który prawdbpodb. 
bnie p "zeszedł już przez wszystkt alembiki roz
licznych opinj', Kasom, a bodlaj Związkom na
desłano.

Z  chwilą,, w której ten regulamin wyjdlzie, 
Kasy będą miały m ożność nad nim się zastano
wić i opraco wawszy ewentualnie konieczne ab 
miejscowych stosunków przystosowane zmiany, 
wprowadzić gc w ży^ue. Raćziby.śmy, aby. to jak 
najrychlej nastąpić m ogło

się^arnia Ludowa
L r r ó w ,  u l  S z a j n o c h y  1. C3.

polei/a najnowsze wydawnictwa 
:— : i podręczniki szkolne. .— :

Przy r "  Jłltnidcl i dl* bfbljiitew 
robołniczycli insczny muj
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K A S Z E L  i  C t  R Y P  k £  le c z y  n a jp e w c ie j  „ I S  U L F O  G O L -  

w y r o b u  Z A R Ł .  C H E M .  „ Ł A O K O O N "  > Y E  L W O W I E przez wszystkich lekarzy- 120

POSZUKUJE SIĘ chłopca do biura, wia
domość w Administracji Dziennika Lu

dowego od godz. 9—1 i 4 —6.

ZGUBiONO dokumenta wojskowe na nazwisko Pan
kiewicz Jan, wydane przez P. K. U. Gródek Jagiel

loński, które się unieważnia.

Blacharzy I Chłopców ^ iraie Pr“—  a
czyzny L. 11 a.

blacharska, Chorąż- 
2 7 -2

P RZYJmE studentów klas niższych za prowianty. Kru- 
piarska 11 (Łyczaków) u

<udnli
gospodarza od 4 popo- 

- 2

weneryczne, slcórne, zastarzałe — 
leczy a i> o a d  a l i a t a ,  42CHOROBY

Sr. FRISCH ulica Wałowa 11.
W CHOROBACH SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH ,

D p . L O L A  F H J L L E N B A U M
b sekundarjusz szpitala powszechnego 26

Ordynuje od 3—6 popołudniu Ż o ł k l e w a M  3 3

Specjalista chorób wenerycznych i skórnych 789
b. Sekund, szpit. ńed. i Iwo w., 
ordynuje od 8--10, 12 -1 , 3—6, 

w niedzielę 9 -1 .
LwóW, Asnyka 1 (róg Pańskiej).

P n m o n ł  wapt gip*» maty słom iane i trzci- 
UC t l lO lF l)  now e i Wszelkie Inne a.tyk
dowlane dostarc? i 
96—2 K« )L

artykuły bu- 

UNZ, Lwów, Łaza i t,tx 6.

Ważne dla Pań I Panów!
Przywiozłem transport najnowszych modtli zagi*- 
nicznych i przyjmuję kapelusze filcowe oraz welu- 
rewe ńo przerabiał a i fan>owam? (Męskie kapelu

sze przerabiam na” damskie tasuny).

KARUL WEISS, Lwów
D o m i n i k a ń b i c a  S  (w b r a m i e )  
Proszę uważać na adres I Nr. domu 9. w  —

5*.d chce pieniądze oszcsędrlć mech się 
zaopatrzy w obuwie nu sir-ra<c Ibiemór
u firmy p p -  1 . SCdNAPEK THIAi AN 

i BEa CIA EICHMAN.

D r .  K l a r a  F M - s a u ń c k i
ord. w chorobach skórnych i weneryczn. dla kobiet

W A Ł O W A .  1 1  o d  3 — 5  '

Specjalista chorób skó*-no.wenerycznych

:1p .  I g n a c y  L o w e n h e c k
ordyn . T rybunalska 4 (obok  R ynku) 12 — 1 i 4 — (5. 529

DR U  K I  i S t A M P I  J E
wykonuje DRUKARNiA i WYRuB PIECZęc.1

I.  F  R  I  E  U  M  A  N  A
lwów. ul. Sykstuska A

S31 : R A F I I L m “  Maren Seide
LW Ó W . U L  R O U H i t t J a s  (ff poowórzo)

162! posiada zawsze na składzie:
pahiery , w szelkiego  roijzaju i f o w t o .
PRZYBORY DRUKARSKIE. Kygały, szufle,wier

szowniki i t. p,
MASZYNY DRUKARSKIE, masy jo wałków, farby 

drukarskie i t  p.
Zastępstwo na Polskę oaiewni czcionek i unji mo- 

' slężnych POPELBAuMA v j  WIEDNIU, 
Zastępstwo na wschodnią Małopolskę fabryki przy- 
boiów drukarskich T Kaldyka ISka w Poznaaia.

J » A N T U F L E
DREWNIANE dia '■obotni- 
kćw w fabrykach, drożażar- 
niacij, masarniach, szlifier- 
niach i t. d. do nabycia po 
niskich cenach u ROSEN- 
BLA TA Grzegorza, Rynek 
nr. 8, I. p

DOSZUKUJĘ zdolnego po- 
■ tflocnika’. Warunki korzy
stne. W. Sdinger, fotograf 
Borysław.

T A R T A K  P A R O W Y
w O drzechow ej stacja  ł poczta Zarszyn (pow, Sanok)

, poszukuje
3 gatrystów
1 mdzorcy tartaku (Oberbrettschneider) 
1 szlifierza do pił gatrowych 

Reflektuje się tylko nu pierw szorzędne siły 
z o /a -ty a ą  tsrl .czn-ą. — 7głoszen ia  osobiste futi 
pisemne juk w yle j. > o - 2
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DŻYIK*
H ieeiiis

Już opuścił prasę

u i k  noki

Do nabycia 
w Lud. Spół.
Tow. Wyd. 

ul. Szajnochy 
1. 2 

i we wszyst
kich księgar- 
niacnw kraju

K I .  I I I

U . GOŁĘBIOWSKIEGO.
I

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

SKŁAD GŁÓWNY:*• - - t AJ- *} : '

Księgarnia Ludowa
L w ó w , ulica Szajnochy 2.

„KSIĘGARNIA LUDOWA"
<T

XTŁ. U K A .J H T O O H Y  L  a. I
p o le c a  n a  rok  1&SS|4: 
d ©  w s s y s t E i l c ł i  j s z l t p l

K S I a Ż K I  s z k o l n e

Posiada na składzie ostatnie no
wości treści powieściowej, nau 
kowej, politycznej i społecznej.

Księgarnia Ludowa
Lwów, Szajnochy 2v!.I '7    ' " " ' ... ' ' ̂ • 1

p o s i e d f t  n a  s l t ł a d z i e  h s t d t n ie  n o w o ś c i  t r e ś c i  p o 
w i e ś c i o w e j .  n a u K o w e j ,  o o i i t y c z n  >j i  s p o ł e c z n e j :

Oenlłowski Gustaw
A to się pan serce moje str 156

1 jaskółka  , 348
Liii , 166

JjTętept „ 93
Górniak Stanisław

Bojowym szlakiem „ 305
K adcn-Banarowskl

Generał Barcz „ 516
W, Argon

Okres upadku kapitalizmu str. 67

Ramsay B. Carl son
Likwidacja Pokoju Wer

salskiego 1 str. 59
K ajfsky Karol

' Pochodzenie chrześcijaństwa , 306 
Kolski Witold

Manifest komunistyczny „ ~t

Krtiszewski-Zdzlarskl
Życie robotnicze w Polsce , 94

(MaksGlaŝ man)
^ Y sru  5

Ewiązti: robotnicze i oświatowe przy zbiorowych 
zamówieniach otrzymują odpowiedni rabat.

\SJszelUie zamówienia z zahresu księgarstwa wy
konujm y odwrotnie.

Wa żądanie wysyłamy obszerne katalogi.
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